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P A R IS

W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Anonsa : w iers*  50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w ię c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s e y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

M anuskryptu nie zw racają sl<j.

POLSCY SOCJALIŚCI W  OBECNOŚCI

II

W  poprzednim artykule (1) przedsta­
wiliśmy charakter dwóch grup socyalis- 
tycznych, mieniących się polskiemi i w y­
rzekliśmy, że ci którzy sami siebie nazy­
wają « Grupą byłych członków Rów ności  
i redakcyi czasopisma socyalistycznego 
P rzedśw it  * są wrogami narodu pols­
kiego i jego sprawy wolności oraz nie­
podległości, popierającymi dążność Mos­
kali i Niemców do wyniszczenia go i zupeł­
nego zatracenia.

Jest ich nie wielu, bo liczba ich niedo- 
chodzi kilkunastu, zwłaszcza od czasu, 
w którym drobne kółko rzemieślników 
krakow skich, odpadło z pod ich wpływu, 
w  .skutek niepatryotycznego wystąpie­
nia pana Ludwika W aryńskiego na kon­
gresie socyalistów w Chur, na którym 
głos oburzający uczucia polskie zabierał 
w  imieniu tychże rzemieślników. Za­
protestowali oni przeciwko nadużywaniu 
ich imienia i rozesłali po świecie list, 
drukowany wbrew ich woli w  Przed­
św ic ie , w  którym tłumaczą, iż mandatu 
do takiego występowania W aryńskiem u 
niedawali. Jak czeladnicy krakowscy 
wydobyli się z sieci, w które ich podstę­
pnie wciągniono, tak też i małe kółko 
obałamuconych robotników w Poznaniu, 
poznało się na kłamstwie, którem jeden 
z wysłańców tej grupy wciągnął ich a 
przynajmniej wciągnąć usiłował na pole 
odstępstwa i zdrady sprawy narodowej.

(1) Z obacz  N ro  8 K u rje ra  P a ry zh ieg o .

Niemamy więc obaivy, ażeby zaraza 
szerzona w interesie najezdników przez 
ową grupę Rów ności  i P rzed św itu ,zdoła­
ła się rozszerzyć w lila.,sicp. acującej w Pol­
sce. Ponieważ jednak działają w  ciem­
nościach a w  ciemnościach trudno roz­
poznać istotną barwę, wzięliśmy więc na 
siebie trud przedstawienia w  rzeczywis- 
tem świetle tych nowych apostołów 
socjalizmu.

Posłuży nam do tego ich własne pismo. 
Ich własne słowa przekonają czytenilków 
że socjalizmu używają jako narzędzia 
mającego polskich robotników odwrócić 
od walki z najazdem moskiewskim i nie­
mieckim, uciskającym bez różnicy stanu 
cały naród polski, a zwrócić ich do walki 
z oświeceńszą bracią.

Chcą wzniecić w  Polsce wojnę domową, 
wojnę klas pomiędzy sobą, ażeby ułatwić 
rządowa moskiewskiemu i niemieckiemu 
dokonanie zagłady narodu a więc j robo­
tników, którym prawią o lepszem urzą­
dzeniu stosunków ekonomicznych, zale­
żnych zupełnie od tych rządów.

Ponieważ w alka klass społecznych 
utwierdziłaby panowanie tych rządów a 
z nimi i niedolę robotników, dla tego 
wszyscy ludzie uczciwi, szczerze lud miłu* 
j ący,zawsze się u nas starał i o u twierdzenie 
harmonii społecznej. Rządy zaś zaborcze 
rozrywały ustawicznie tę harmonią, cały 
ich system rządzenia oparty jest na pod­
burzaniu ludu przeciwko zamożniejszym 
klassom.

Zamaskowani urzędowi socjaliści 
z kniaziem Czerkawskim na czele, po 
upadku naszego powstania, starali się 
w  komitecie urządzającym w ter. sposób 
urządzić stosunki społeczne, ażeby je ­

dność naszego społeczeństwa rozerwać 
raźna zawsze. Ośmnaście lat urzędowego 
starania nie potrafiło tegodokazać, wojny 
klasowej niewenioeiH, spefc-,rżeftstwó .in­
sze pozostało w  jedności i z większą niż 
dawniej siłą odpiera pociski zagłady.

Gdy zawiodły środki urzędowe, rew o­
lucjoniści moskiewscy, kierując się 
względem Polski tym samym co i carat 
interesem łupów i niszczenia, podali mu 
rękę do dzieła podburzania i rozrywania 
naszego społeczeństwa.

Propaganda jednak nihilistyczna była 
bezsk uteczną, bo była moskiewską. Trzeba 
ją  więc było ubrać w  szaty polskie, kazać 
jej pisać i mówić po polsku. Ażeby to 
stało się możebnem, należało wychować 
w  szkołach pokolenie polskie przejęte 
zasadan i nihilistycznego socjalizmu. 
Szkoły w  Polsce zamieniono więc na in ­
stytucje wychowujące przyszłych burzy­
cieli polskiego społeczeństwa. E xperi­
ment w  części się tylko udał. Z całej 
bowiem massy uczącej się młodzieży, 
garstka tylko przejęła się naukami mos­
kiewskiego nihilizmu i przyjęła na siebie 
rolę ohydną wrogów narodowej sprawy.

Socjalizm służy im za pozór, na jego 
doktryny rewolucyjne mają się jak  na 
wędkę złapać polscy robotnicy.

On swoim urokiem międzynarodowym 
i złudzeniami uszczęśliwienia ma zakryć 
rękę, która ich popycha do zdrady w ła­
snego narodu.

Nie obwiniamy tu wszystkich socja­
listów. Twórcy nowoczesnego socjaliz­
mu, taki Karol Marx, uznał, iż Polacy 
w  obec wroga, który im siedzi na karku, 
nie powinni wszczynać walki klasowej, 
lecz wszystkie siły społeczne zachować
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w jedności dla zwalczenia strasznej, obcej 
tyranii.

Ci, co tej potrzeby nie uznają, co 
wszczynają waśń społeczną, potępiając 
sprawę narodowego oswobodzenia, dzia­
łają więc w interesie rządu, który już 
nieraz uciekał się do środków rewolucyj­
nych w  celu utwierdzienia niewoli 
w  Polsce.

Są oni ajentami rządu moskiewskiego, 
nieświadomymi w ogłupieniu swojem 
jego pomocnikami. Ale, posłuchajmy ich 
samych.

W ydali świeżo odezwę po moskiew- 
sku p. t. « Do Tow arzyszy  socjalistów  
rossyjskich .  » Odezwa po moskiewsku 
bardzo dobrze jest napisaną. Liche jej 
tłumaczenie, zdradzające nieumiejętność 
języka polskiego,wydrukowanemzostało 
w  N° 6 i 7 genewskiego Przedśw itu .

Po bałamutnym i nie jasnym  wstępie, 
opisującym ruch socjalistyczny na Zacho­
dzie i późne jego pojawienie się na 
W schodzie, czytamy w odezwie, co na­
stępuje :

« Rozumiejąc, że głównem, zasadni- 
czem praktycznem zadaniem socjalistów, 
jak  na Zachodzie tak i na W schodzie, 
w  granicach państwa rossyjskiego, jest 
rozszerzanie w  pośród klas pracujących, 
jak  największej socjalistycznej solidarno­
ści i samodzielna organizacja ich sił 
w imię ich interesów klasowych, nie mo­
żemy pozostawać obojętnymi na kwestję 
wysuniętą do rozstrzygnięcia przez socja­
listów7 rossyjskich. Ignorowanie tej kwe- 
styi przez nas byłoby niekonsekwencją, 
a to z dwóch względów: 1) dla tego, że, 
brak politycznych swobód w  Rosyi nie­
słychanie utrudnia działalność socjalis­
tyczną, sprowadzając rezultaty najbar­
dziej energicznych usiłowań do nieznacz­
nych stosunkowo rozm iarów (cenne w y ­
znan ie  n iem ocy  socjalistów rossyj-  
skich)  (p . r.), 2) dla tego, że dla nas 
polaków socjalistów kwestja ta ma spe­
cjalne znaczenie z pow odu swego związku 
z tak zwaną « narodow:ą kwestją polską » 
albo mówiąc inaczej z kw7estją apolitycz­
nej niezależności Polski : » Kwestja Pol­
ska była kiedyś głośną i wysoce popularną 
za granicami naszego kraju, na Zachodzie, 
u nas zaś przejawiła się ona w7 całym 
szeregu narodowych powstań, które za 
cel rekonstrukcją państwową Polski 
miały. Dziś socjalno ekonomiczny i his­
toryczno cywilizacyjny rozwój polskiego 
społeczeństwa,kwes tj ą tę pozbawia dawnej 
żywotności (p rzec iw n ie , nadaje je j  tem  
w iększą  żyw otność) (Przypisek  redak-  
cyi),  pozostały z niej jedynie pewnych 

Tarstw  ludności miejskej nieświadome
lycje narodowe, których zupełnie 

łomie, jako narzędzie przeciw socja- 
m, używają nasi bezpośredni 

"e : konserwatywna szlachta i an- 
’na burżuazya nasza. Nasze 

wanieklassy (kłamstwo, dziś  
'ass u p r zyw ile jo w a n yc h ,  

'wnewobecprawa)[p .r.) .  
oxo w  trzech częściach 

"oku 63 w  imię swoich 
'resów najzupełniej

wyrzekły się walki o niezależność Polski. 
(N ow e k łam stw o. Żadna klassa nie-  
w yrzek ła  się w a lk i  o niezależność  
Polski. Jedna  ty lko  koterja , wcale  
n  ie liczna S tańczyków  jest dla n ie j  obo­
ję tn ą  a i ona chce p r z y n a jm n ie j  auto­
nomii) (p. r.). Narodowa kwestja polska 
wykreśloną została z ich serwilistyczno- 
politycznych programów. Od czasu do 
czasu podnoszą oni ją  rówmież jak  i ich 
prasa, jedynie w  celu przeciwdziałania 
agitacyi socjalnej. (Z pow odu  50 letniej  
rocznicy powstania listopadowego, li­
czne manifestacje w e w szys tk ich  czę­
ściach Polski udow odn iły , że naród  
w iern ie  się trzym a  p o l i t y k i  niezależ­
ności całej Polski) (p. r.). Go się tyczy 
włościan, którzy przeciętnie stanowią 
70 prc. całej ludności w  trzech częściach 
Polski, tośmy winni jedynie konstatować 
fakt, że masy włościan, z bardzo niezna- 
cznemi i rzadkiemi wyjątkami, wystę­
powały zawsze wrogo przeciwko pow­
staniom, w  imię narodowej niezawisłości 
Polski, dowodzą tego powstania 1831 r. 
i 63 r. i ten fakt, że poruszenia włościań­
skie u nas, jak  n. p . '46 r. w  Galicyi lub 
48 r. w  Poznańskiem, nie stawiając ża­
dnych żądań narodowościowych, miały 
przeważnie ekonomiczny ch arak te r.
( W  t y m  ustępie socjalistów odezwy,  
ile  słów ty le  k łam stw a. N ig d y  m asy  
włościan w y ją w szy  18k6r. wrogo prze­
c iw ko  pow stan iom  n ie  w y s tęp o w a ły . 
W  r. 1831 z ochotą biegli włościanie  
w  szeregi narodowe, w  1863 r. toż samo  
pełno było ^ o c ld z ia ła c h  ochotników  
włościańskich, na Ż m u d z i  zaś oddzia­
ły  b y ły  w yłączn ie  z w łościan złożone. 
Massą n ie  pow sta li ,  bo nie  zarzą­
dzono pospolitego  n ts re m a . W  Poz- 
n a ń sk ie m p o w s ta n ie  18^8 r. było wło-  
ściańske przew ażn ie  i celem jego nie  
było n ic  innego ja k  wolność i n iepod­
ległość) (p. r.). Dziś, z powodu,że uw ła­
szczenie wykonanem zostało przez rządy 
zaborcze a nie nadane przez uprzywile­
jowane klasy Polski (uwłaszczenie  rc za­
borze m o sk ie w sk im  jes t  zasługą p o w ­
stania 1863 r. i d z ie łem  rządu narodo­
wego, p rzyzn a ł  to naw e t  R u ssk i  Inw a-  
lid , z dn ia  .9 Marca 186i r.) (p. r.), 
włościanie stali się tym większymi 
przeciwnikami nacjonalizmu, łącząc po­
jęcie o ruchach narodowych z wrogiem 
uczuciem, jakie dla swych ekonomicz­
nych wyzyskiwaczy żywią, (nieprawda.  
N ig d y  żijwiej n ie  in teresowali się  
sprawą religji i narodowości, dowo­
d e m  całe Poznańskie , Podlasie i inne  
okolice) (p. r.). Poruszyć tę liczną massę 
polskiej ludności można jedynie w  imię 
żądań ekonomicznych. (ale n ie  socjal­
n y c h ,  — socjalizm odebrał by i m  nie  
daw no  uzyskaną  własność, którą tak 
cenią) (p .  r .). Dla nas socjalistów, kwe- ! 
stja narodowa z zasady swej nic wspól­
nego z socjalizmem niema, ponieważ 
zaś opiera się ona w  praktyce na jedno­
ści i solidarności klass, może mieć dla 
nas znaczenie ujemne tylko, jako zawada i 
dla rozwoju socjalistycznej świadomości > 
wśród mas robotniczych oraz jako czynnik

szkodliwy dla sprawy swobód w ogóle. 
(W y la z ło  m oskiew sko-carsk ie  szyd ło  
z worka. Spraw a  narodowa, sprawa  
swobód całego narodu i niepodległości  
Polski jest dla socjalistów szkodliwą.  
Czyż po tem  w y z n a n iu  wątp ić  m ożna  
dla czyjej korzyści, działają? Z upełn ie  
tak samo o sprawie polskie j odzywają  
się Katkow i w szyscy  przez cara p łat­
n i  ajenci) (p. r.).

Po takiem umotywowaniu, formułuje 
odezwa rezolucje, pomiędzy któremi są 
dwie następujące : « Socjalizm u nas jak  
i wszędzie jest kwestją ekonomiczną, 
która nie ma nic wspólnego z kwestją 
narodową i przejawia się w życiu prak­
tycznem jako walka klas. » « Dla urze­
czywistnienia tych zadań, konieczną jest 
swoboda polityczna, brak której w Rossji 
stawia niesłychane przeszkody masowej 
organizacji klas pracujących. »

Co do tej zaś organizacji na zasadzie 
dyskusji z « towarzyszami rossjanami » 
orzeka, « że organizacja partji socjali­
stycznych może być dokonaną z jednej 
strony na podstawie warunków ekono­
micznych, z drugiej zaś strony faktycznie 
istniejących państwowo - politycznych, 
przyczem etnograficzne gTanice narodo­
wości nie mogą służyć za podstawę dla 
organizacji, w  skutek czego partja socja­
listyczna polska jako jednolita całość, 
istnieć nie może, a mogą być tylko grupy 
socjalistyczne polskie w Austrji, Niem­
czech i Rosji, które łącznie z organiza­
cjami socjalistycznemi innych narodo­
wości w danem państw ie tworzą związek 
organizacyjny, co nie przeszkadza irn 
wchodzić w  związki tak pomiędzy sobą 
jak i innomi organizacjami socjalistycz­
nemi. »

Towarzysze rossyjscy przekonali więc 
polskich, że Polacy nawet jako socjaliści 
odrębnie istnieć nie mogą, tylko jako 
grupy wcielić się mogą w moskiewskie 
ciało. Dalej już „rzeczenia się z godności 
narodowej posunąć nie można. Jest to 
uznanie rozbiorów Polski, zaprzeczenie 
odrębnego bytu narodowi polskiem u, 
wszystko dla tego, żeby polski proletarjat, 
polscy robotnicy mogli jako poddani mo­
skiewskich socjalistów dla nich narażać 
się na śmierć i więzienia. Ten to punkt 
najdobitniej wykazuje, że ci polscy socja­
liści z Równości  i Przedśw itu ,  którzy 
tę odezwę wydali, są ajentami obcego 
moskiewskiego interesu, nasadzonymi na 
polskich robotników. Mniejsza o to, kto 
ich nasadził , czy carscy ministrow ie 
z panem Ignatjewem na czele, czy też 
za granicą przebywający moskiewscy 
socjaliści, skoro ci ostatni do tego sa­
mego dążą zniszczenia polskiej odręb­
ności, co tamci. Niechże się strzegą 
polscy robotnicy, bo odezwa z której po- 

, dajemy wyjątki, jako też inne pisma tych 
panów, co w procesie krakowskim przy­
znawali się do patrjotyzmu, aby po uwol­
nieniu odrzucić patrjotyzm jako rzecz 
im obcą i szkodliwą, nie pozwala wątpić 
że cala ich robota socjalna 'natchniona 
została przez Moskali dla zguby polskiego . 
narodu.
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Dążą oni wszelkiem i sitam i do tego, 
żeby Polacy pozostali na zaw sze zale­
żnym i od Moskali, w ięc ośw iadczają 
w  dalszym  ciągu odezwy, « że w  obec 
w alki o polityczne swobody, w  granicach 
państw a rosyjskiego, w ysuw anie polskiej 
narodowo-politycznej kw estji, może je ­
dynie szkodzie tej walce, a za czem i d!a 
interesów  klass pracujących być szkodli­
wemu®.

W szakże to jasne, spraw a w o lnością  
w ięc samodzielności i szczęścia narodu 
polskiego, którego cząstką jest klasa ro ­
botnicza, jest szkodliwą d la swobód p ań ­
stw a rosyjskiego, więc, ażeby tej spraw y 
nie w ysuw ać okłam ują robotników , że 
ich in teresa są inne niż reszty narodu i 
że zam iast z M oskalami najezdcam i, po­
w inni prowadzić w alkę k lasow ą w  pol- 
skiem  społeczeństw ie, to je s t pom agać 
Moskalom do zniszczenia tegoż społeczeń­
stw a.

Zakonkludow aw szy o potrzebie zorga­
nizow ania jednej socjalistycznej partji 
państw a rossy jsk iego ,do  klórejby weszły 
jako grupy kółka z rozm aitych narodo­
wości to państw o zam ieszkujących, w zy­
w ają tow arzyszy rosyjskich do ułożenia 
program u dla tej partji. P rzeczuw ają, że 
moskiewscy socjaliści obwinieni będą o 
m oskiewski cen tra lizm , polscy zaś o 
zdradę narodow ych tradycji, ale oni lek­
ceważą te zarzuty w  obec wielkości za ­
dań.

Kończą zeznaniem  że * m inął dla nich 
czas separatyzm u i tradycyjnych n iena­
w iści »

Tak jest, m inął ten czas dla nich, bo 
przestali już  być Polakam i a zostali 
M oskalam i. Złączy wszy się z nim i « b ra ­
tnio » niechcą niezależności i wolności 
polskiego narodu i zam iast tradycyjnej 
nienaw iści do Moskali i Niem ców, t ' n a m  
Ojczyznę najechali i u c is k a ją , duszą, 
m ordują Polaków  bez różnicy stanu , 
p ropagu ją nienaw iść do oświecony Mi 
k las narodu , do tych w łaśnie co ludowi 
polskiem u w yw alczyli w łasność a chcą 
jeszcze w yw alczyć wolność i niezależ­
ność.

Baczność więc ! W ró g  zm ienił znowuż 
m askę i w łożyw szy na siebie szaty re­
w olucyjno - socjalne, w ślizguje się po­
m iędzy nas, ażeby nas podstępem  zgu­
bić !

DO BRACI PO L A K Ó W
Wyznania mojżeszowego

Świeżo zaszłe wypadki W arszawskie, tak 
szczegółowo opisane przez wszystkie dzien­
niki, muszą koniecznie pobudzić nas do za­
stanowienia się nad sobą. Wierny dobrze, 
że zdrowa część narodu polskiego nie wzięła 
w nich udziału, lecz owszem ze wzgardą i 
oburzeniem potępiła sprawców, które to zda­
nie i my też wypowiedzieliśmy ; wiemy że 
powstały one z intryg i insynuacji rządu 
moskiewskiego, który, jak niegdyś Napo­
leon Ul co wydał bezpotrzebną wojnę Pru­
som dla zajęcia rewolucji, czując chwiejący ■ 
sio grunt pod nogami, wzbudza rzezie anti- ' 
semickie, dla odwrócenia uwagi swoich

i kacapów od propagandy nihilislycznej, dla 
| zohydzenia zaś Polski zachowującej się 
| z prawdziwą godnością wśród przewrotowi 
i awantur wstrząsających carat, wznieca za­

burzenia na naszej także ziemi.
Wiemy o tein, lecz uderzcie się w piersi, 

bracia Izraelici, czy też nie ma w tern nieco i 
waszej winy? czy ludność Polska rzuciła by 
się też na was, gdyby nie widziała w was 
wrogów istronnikównajezdniezych rządów?

Prześladowanym po całym świecie, Polska 
otwarła wam gościnne wrota, nie dała wam 
wprawdzie równouprawnienia, bo nie miała 
go nawet wówczas wszystka ludność miej 
scowa, bo inne były stosunki społeczne, ale 
dała wam spokój, dobrobyt, swobodę w y­
znania, żądając tylko od W as abyście byli 
dobrymi jej synami.

Jakżeż wywdzięczyliście się ? Oto, stano­
wiliście zawsze naród w narodzie i to naród 
wrogi, nieprzyjazny miejscowemu. Kiedy 
przyszły dni ciężkiej dla Polski próby, kiedy 
upadłą pod przemocą sąsiadów, w was na- 
jezdnik znalazł natychmiast przyjaciół i po­
słuszne narzędzia despotyzmu. Kiedy Ber­
ków, Joselowiczów, Majzełsów, Kramstuc- 
ków, było zaledwie kilku, tysiące naliczyć 
można szpiegów moskiewskich lub niemiec­
kich, tysiące tych co dopomagali Moskwie 
do pokonania porywów Narodu Polskiego.

Pochwyciliście w ręce przemysł i handel 
Polski, czy też przyczyniacie się do bogactwa 
narodowego? Ilu też z W as zajmuje się 
pracą produkcyjną? Na palcach by ich po­
liczyć można. Reszta żyje z (aktorstwa, 
lichwy, różnego rodzaju szacherek, rozpa- 
jania i wyzyskiwania ludu wiejskiego, lub 
oszukiwania większych właścicieli ziem- 
skicn. Gi z W as v picy. oszust' wydzie­
rają ziemię z rąk ludu i szlachty i niby to 
się biorą do roli, jak toina miejsce w Galicji, 
me tylko nie przynoszą swą pracą korzyści 
krajowi, lecz owszem, szkodę, bo lichwą i 
wódką doprowadziwszy do nędzy chłopa, do 
nowej zaprzęgają go pańszczyzny i wresz- 
cie wyganiają do Ameryki..

Na polskiej ziemi mieszkacie, a większość 
z W as po polsku mówić nie umie, słowem 
jesteście zupełnie obcymi w kraju, którego 
chleb jecie od wieków. Kiedy Rząd Naro­
dowy z 1863 nadał Wam równouprawnie­
nie, którego wrogowie nawet skasować nie 
mogli, czy W as to poprawiło? czy wzbu­
dziło wdzięczność dla braci Waszych którzy 
tyle W am dobrego zrobili? Gdzietam ! W y 
zawsze pozostaliście wrogami głupich gojów, 
którzy są stworzeni na to, aby byli przez 
W as wyzyskiwani, bo wyście podług W a­
szego mniemania narodom wybranym (A tu 
bachartanu mikol kucanym) i talniud goja 
oszukiwać nakazuje (Tuys Goj miter).

Kończymy tych słów kilka do W as. Bracia, 
słowami proroka Izajasza (Roz. 1 wiersz 16),
* Omyjcie się, czystymi bądźcie, odejmijcie 
złość uczynków Waszych, przestańcie źle 
czynić. * — (w. 19) «Będziecieli powolni, 
dóbr ziemi pożywać będziecie. * — Kiedy 
w Polsce wszyscy bez różnicy wyznania 
będą Jej prawymi Synami, Polak Polaka 
wtedy nie skrzywdzi.

A. R e i f f .

R A D  K1Ł.KA
Paryż, la  Stycznia, 1882.

P a n i e  W y d a w c o  !

W ytrwałość z jaką Szan. Pan prowadzisz 
wydawnictwo swojego pisma w warunkach 
najzupełniej nieprzyjaznych dla lego rodzaju

| przedsięwzięć, każe liczyć się z Kurjerem 
Paryzkim, nawet ludziom, którzy oddawna 
opuścili zdziczałą niwę piśmiennictwa emi­
gracyjnego na której przecież, za lat da­
wnych, pracowali tacy koryfeusze jak Moch­
nacki, Mickiewicz, Ghojecki, Mierosławski, 
że już pominę mniej głośnych lub mniej 
szczęśliwych na polu publicystyki polskiej’.

Z tego powodu nie znajdziesz Szan. Pan 
może zbytecznem zamieścić i tych tu kilka 
uwag, skreślonych pod odpowiedzialnością 
podpisu, znanego przed laty na wychodz- 
twie.

Emigracja 1863 roku, nic z siebie nie wy­
dała dla kraju, ani czynów donioślejszych, 
ani myśli głębszych lub świeższych, anf na­
wet pracy naukowej znaczniejszych rozmia­
rów, gdyż cokolwiek się pojawiło na obczy­
źnie z tego ostatniego zakresu, zawdzięczać 
należy usiłowaniom nie mającym bezpośred­
niego związku z przyczynami, które dały 
rację bytu ostatniemu politycznemu wy- 
chodźtwu naszemu. Kilkudziesięciu wy­
kształconych inżynierów, górników, lekarzy 
lub architektów, z których większa część 
rozbiegła się po zaatlantyckich okolicach 
świata, lub też pędzi suchotniczy i stracony 
dla narodu żywot we Francji, zasób ten, 
półzmarnowany , półwiędniejąey , powstał 
pod pieczą prywatnych starań domu XX. 
Czartoryskich. Kilkanaście zaś dzieł z dzie­
dziny umiejętności ścisłych , wydanych 
w Paryżu, światło dzienne ujrzało pod hojną 
i otiarną ręką ś. p. lir. Działyńskiego.

Reszta, zginęła, przepadła, odłamała się 
od pnia ojczystych potrzeb jako gałęź sucha 
i martwa.

Żeśmy « politykowaniem > nic zrobić nie 
umieli i nie mogli, to się jeszcze tłumacze. 
Pogrom 1863 był tak straszny i stanowczy, 
rozpacz i pognębienie narodu tak okropne 1 
bezdenne, a pokolenie które ruch przed laty 
oto akurat dwudziestu wywołało, tak nie­
doświadczone, tak niedojrzałe i niedorosłe,” 
że byłby to chyba dziw świata, gdyby po 
katastrofie powstańczej, rozbilki na'obczy- 
źnie i ruiny w kraju, dopytać się wzajem u 
siebie mogły o jakiekolwiek zrozumialsze 
słowo swojej przyszłości, swojego dalszego 
przeznaczenia, swojego politycznego pro- 
gramatu. Jęczano od ran w Polsce, błąkano 
się po warjacku na emigracji, taką jest cała, 
w dwu wyrazach streszczona historja pier­
wszych lat naszego narodowego bytu po 
r. 1863. Rzecz to zupełnie prosta,"i przy 
ówczesnych danych, naturalna.

Ale co nienaturalne, to następstwa dalsze, 
to późniejsza faza warcholstw początko­
wych. Od upadku Głosu Wolnego, od nę­
dznego rozbicia się Niepodległości, od roz- 
kradzenia suuim narodowych i żelaznego 
kapitału Zjednoczonej Demokracji Polskiej, 
(3,600 fr. z górą), od wielkiej wędrówki 
szczątków emigracyjnych do Galicji, od 
zgonu Dąbrowskich i Wernickich w Komunie 
od konania z głodu Konwickich (bo wszakże! 
jak ci dobrze wiadomo, panie Wydawco! 
Konwicki miał być redaktorem Kur jera Pa- 
ryzkiego), od czasów owych strasznych i 
ohydnych, upłynęło lat, miesięcy i godzin 
tyle, żeone pozwoliły krajowi dźwignąć się, 
wzmocnić się, podleczyć się, tak, że oto, 
dzięki nie wiem komu, Opatrzności, czy ge­
niuszowi nieszczęśliwej Ojczyzny naszej, 
kraj nasz ma dzisiaj już nie tylko dostatni 
kawałek chleba powszedniego, lecz wcale 
dostatni i piękny chleb duchowy, literaturę, 
sztukę i nauki, nie wiele w czem ustępujące 
literaturze, sztukom i naukom najszczęśli­
wszych ludów Zachodu.

A my tu tymczasem ? Co my tymczasem 
zrobiliśmy na wychodźtwie?
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Jeśli powiadam «m y», to jedynie przez 
solidarność krw i i uczucia. Ale od tego «my» 
wyłączam siebie i wszystkich których krew  
młoda, uczucie młode, miłość kraju  go­
rąca lecz ślepa, przywiązanie do ojczystej 
mowy, do języka, do literatury, do tradycyj 
ojczystych, do idej wzniosłych, lecz nie za­
wsze w łaściw ie stosowanych, zawczasu, boz 
przygotowania należytego, pchnęły w  w ir 
pierw szych na em igracji prób i zarysovv orga­
nizacyjnych. Ludzi tych rzadkich, nielicz­
nych, roztrzęsła dziś nędza i bieda po w szyst­
kich cm entarzach i szpitalach obcych. Cześć 
im i sp o k ó j! Jakimkolwiek łachmanem okrył 
się ich żywot osobisty w  tern rw aniu się do 
służby publicznej, pod jakąkolw iek grudą 
ziemi spoczęły te ich głow y zacne i szalone, 
co o 35 frankach wyżebranych w  Prefek­
turze, dnie i noce spędzały na czczych m a­
rzeniach o Polsce i o sławie, cześć im ! 
Cześć im nawet w tedy, gdy poszli na roz­
droża, skoro na rozdrożach tych skonali lub 
konają z czystem sumieniem, z czystemi od 
publicznego zarzutu i od podejrzenia wolnemi 
rękam i. Nie można dziś żądać ażeby ztamtąd 
wrócili, nie można wymagać od tych, którzy 
raz pokaleczyli sobie dłonie i piersi, iżby na 
nowo zabrali się do dzieła, które im raz 
w  niedoświadczonych rękach pękło, obrzu­
cając ich błotem gadania , przesądów , 
g łupstw  i podłości « ludzi rozsądnych », sto­
jących na uboczu i sw oje tylko żniwo przy­
gotow ujących, dla siebie.

Mówiąc przeto «m y» , rozumiem tu ogół 
rodaków , tułaczów, dotąd « nieposzlakowa­
nych* na żadnej drodze pracy zbiorowej, 
publicznej.

Od lat 1 0 ,12-tu, co oni zrobili dla chwały, 
pożytku i dobra imienia polskiego, które na 
sobie noszą 9 Gdzie są ci, co zabezpieczywszy 
sobie z subsydjów polskich, przez Francję 
udzielanych, pierwsze kroki pobytu na ob­
czyźnie, zdobyli stanow iska, zdobyli chleb, 
pew ne materjalne znaczenie, pew ną powagę 
grosza i niezależności? Gdzie się podzieli 
inżynierowie, mechanicy, technicy, lekarze 
utrzymywani niegdyś z /unduszów narodo- 
ivych po wszystkich szkołach Francji? Go 
się stało z wdzięcznością ich patrjotyczną? 
Dokąd poszli? dokąd uciekli z pod chorągwi, 
która im na obczyźnie dała pierwszy chleb i 
ostateczną naukę ?

V / rocznikach pognębionej Polski zostanie 
to plamą czarną, niezmazaną, że jedyny o r­
gan myśli polskiej na Em igracji 1803 roku, 
który przed sobą ma niejaki widok zape­
wnionej exystencji, powstał staraniem  i 
ofiarą Szan. Pana, « żyda polskiego », juk 
Cię, panie W ydaw co nazwano, podobno 
w  niektórych pismach krajow ych.

Ani myśli, ani wiedzy, ani poczucia się do 
obow iązku! Nic, z nikąd. Rozbicie i opu­
szczenie się zupełne, złe i złośliwe w  do­
datku. Każdy wlazł do sw ojej nory, do 
swego indywidualnego korytka, i tyle tylko 
zostało w jego  sercu rozumienia i potrzeby 
polskości, że się jeszcze choć raz lub dwa na 
rok da się uprosić na wspólny obchód po­
wstańczy przy ulicy Gadet, lub na zabawę 
w  sali H ertza!

Czytelnia cicha zawsze i pusta, i gdyby 
nie tow arzystw o « Pracujących Polaków », 
w ia tr by tylko po niej się upędzal.

Do dzienników krajow ych nikt nigdy ani 
zajrzy.

P ism a polskiego w  domu polskim ani na 
lekarstw o.

Na odczyt, żebyś naw et miał mówić o zba­
wieniu Polski, zbierze się ledwo nieledwie 
kilku w eteranów  daw nego autoramentu,

| z przyzwyczajenia chodzących na wszelkie 
. polskie zebrania.

Go się dzieje w kraju, o czem młode po­
kolenia piszą, o czem marzą, jak  się uczą, 
jak  pracują, ani komu wspominać. Pocho­
wano s ię ! żywcem siebie zagrzebano! Uszy 
sobie zatkano na każdy glos żywej polskiej 
potrzeby!

Taki je s t stan rzeczy, panie W ydaw co.
Jeżeli tedy możesz, w ytrw aj przy swojem 

piśmie, ale w ytrw aj bez tych, którzy swe 
pióro na emigracji złamać już  musieli, na 
pontonach, w  domach zdrowia, po szpita­
lach, po przytułkach i aż po celkach obłą­
kańców.

W ytrw aj. Skoro zaś postanowiłeś mieć 
otwarte kolumny dla każdego uczciwego 
głosu polskiego, zkądkolwiek by pochodził, 
chciej że przy jąć parę rad od starego już 
dziś literata, od brata tych co jak  W ernicki 
spoczęli niewiadomo na jakich mogiłkach, 
lub też, ja k  Norwidowie, Rettle, Oliza- 
rowscy, spędzili lub spędzają ciężkie ostatki 
żywota t  piśmienników » ,  pod dachem 
Sgo-Kazim ierza.....

Rad tych nie wiele.
Nie pozw alaj, najprzód, by w Kur jerze  

poprzestawano na polajankach Moskali. 
Zgrzybiała to emigracyjna metoda, sm utne 
spadkobierstwo dawnych sejmików naszych. 
Kto się szanuje, ten szaauje naw et iinie 
w roga.

Pow tóre, nie dopuszczaj do lżenia stron ­
nictw w Polsce. Dziś lak stanęły wypadki i 
rzeczy, że nieraz jezuita musi być po strome 
wolności, kiedy socjalizm, niegdyś doktryna 
cierpiąca i męczeńska staje niefaz w  je d ­
nych szeregach z despotyzmem

Po trzecie, i i.w.eszcie, wołaj więcej o 
faktyczne spraw ozdania z życia kraju, niż o 
golosłowme rozumowania doktrynerskie. 
Polska bowiem w kraju, żyje ! Żyje życiem 
coraz roztropniejszem, oględniejszem, pra- 
cowitszem, głębszem i piękniejszem ! Niech­
że więc i na kartach Twojego pisma taką 
w łaśnie się pokaże, — i taką niech żyje !

JÓZKI’’ T o k a r z e w i c z .

OBCHOD 10H 0C Z M C Y  STYCZNIOWEGO POW STAN IA
W  PARYŻU

W  tej sam ej c h w ili k ied y  19 la t tem u  
w  b o rach  P o lsk i zb ie ra ły  się o rężne  g ro ­
m ady  aby  k rw ią  w ro g a  zap łacić  sto le tn ie  
k rzy w d y  i n iew olę, grofio tu łaczy  zg ro ­
m adziło  się celem  uczczen ia  pam ięci w a ­
lecznych  to w arzy szy  b ro n i co ju ż  sp ła ­
cili d łu g  św ię ty  o jczy źn ie .

P rezy d u jący  ob. M iłkow ski, jed en  z b o ­
h a te ró w  o sta tn ieg o  p o w sta n ia , w  k ró t­
k ich  słow ach  zagaił posiedzenie, a podzię­
k o w aw szy  zg rom adzonym  za  w y b ó r 
sw ój n a  przew odniczącego  u roczystości, 
k tó ry  u w a ż a  za zaszczyt, odczy ta ł n a s tę ­
p u jące  d w a  lis ty  n ad es łan e  z R ap p e rs- 
w y lu  i B ru k se lli.

Rapperswyl, 19 Stycznia.

C7.cigodni Rodacj !
« Od towarzyszy tuiactw a w  SzW ajcarji, 

przesyłam  zgromadzonym w imię Ojczyzny 
braciom  w Paryżu słow a serdecznego pow i­
tania.

f Oddając cześć pow staniu które przy­
niosło ludowi w iejskiem u jAiyłaszczejne£ 
łączymy się z W aszym  protestem  przeciw

zaborowi i zaborczym rządom w  Polsce. 
Polski naród nigdy się nie zrzecze praw a do 
wolności i niepodległego bytu. Nieszczęścia 
i klęski nie złamały jeg o  ducha, prześlado­
w ania nie odebrały mu odwagi. Silny słusz­
nością swojej sprawy i w iarą w  lepszą przy­
szłość, zw raca on całą usilność w jednym  
kierunku odzyskania państwowego bytu, 
który mu zmowa i przemoc sąsiadów w y­
darły. Napróżno wrogowie i wyrodni Po­
lacy w ołają iż polska narodowa spraw a 
utraciła sw oją żywotność.

t Nie utraciła je j i utracić nie mogła, bo to 
spraw a samego życia wieloiniljonowego na­
rodu, życia, które samą naturą swoich 
funkcji musi się upominać i zdobywać sobie 
w arunki konieczne do istnienia.

« Jak przed 19-tu laty w  powstaniu tak i 
dzisiaj skupieni w jeden bratni zastęp, bez 
różnicy stanu i wyznania odrzucając w szel­
kie teorje kosmopolityczne i kombinacje po­
litycznych związków z wrogam i, w ołam y 
z W am i bracia: Niech ly je  Polska! wolna 
cała i  niepodległa ! »

A g a to n  G il l e r .

Bruksella 'i0 Stycznia  1882.
* Szanowni O byw atele!

< Dowiedziawszy się iż macie obchodzić 
21-go Stycznia rocznicę powstania 1863 r., 
pospieszamy W am  przesłać zapewnienie 
współudziału i łączności w imieniu której 
odw ołaliśm y  się ju ż  raz do W as, w  przed­
dzień Listopadowej rocznicy.

« Ruch 1830 r., to bohaterski pojedynek 
w ojsk powstańczych z ann ją  ciemiężców ; 
ruch 1863, to walka oświaty z ciemnotą, 
to, mimo tylu przeszkód, wyswobodzenie 
w arstw  ludowych.

« Pozdrowienie i braterstwo.
« W  imieniu garstki tutejszej 

« W ł o d z im ie r z  W o l s k i  » .

Po odczytaniu tych listów, przewodniczący 
oddał glos Ob. Lukasowi który, po kilku sło­
wach wstępnych przeszedł do określenia 
program u działalności naszej w obec w y­
magań chwili. W ychodząc z założenia, że 
naród który zdołał przetrw ać cały więk naj- 
sroższego ucisku i nie tylko żen pfafiósł 
uszczerbku sw ej indywidualności narodo­
wej, ale owszem wzmocnił duchowe spójnio 
które łączą ze sobą pojodyricze jego części, 
który, dalej, zam iast wstecz się cofać^m iało 
i skutecznie naprzód postępuje, a iuf wszel­
kich polach wiedzy i działalności ludzkiej 
tak bogatą rozw ija czynność, który do po­
stępu cywilizacji powszechnej tak obficie 
jak  nasz się przyczynia, wychodząc z tego 
założenia, że taki naród jeżeli dotąd nie 
zginął, to i nadal nie zginie, uważa mówca, 
że zm artw ychw stanie Polski , je s t  tylko 
kw estją czasu, ż e je s t  dlań dogmatem, po­
trzebą, jak  mówi, serca zarówno jak  postu­
latem rozumu, artykułem  wiary, jak  aksjo ­
matem dziejowym , który opurty je s t na ca­
łym moralnym porządku wszechświata, na 
całych przeszłych jego  i współczesnych 
dziejach rozwoju. Ż tych dziejów widzi 
mówca, że narody które zdawały się w gro­
bowym śnie pogrążone, (jak n. p. Grecy), 
ocknęły się do nowego życia, że inne które 
nie m ają ani tych zasług dziejowych, uni 
tego zasobu wartości m oralnej, (jak ludy 
półwyspu bałkańskiego), mimo to zdołały 
odzyskać niepodległość, w reszcie w ycho­
dząc z zasady, że w  świecie fizycznym ja k  
moralnym nic nie ginie, że w ielkie bóle i 
wielkie cierpienia nie mogą zginąć m arnie, 
żo przeto niepodobna iżby uio były zasiewem
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który kiedyś bujne wyda żniw o. Kiedy je d ­
nak nadejdzie ten dzień żniwa, tego nie po­
w iedział ob. Lukas. Nazyw a to zarozumia­
łością chcieć dziejom w ytyczać drogę i 
zdzierać zasłonę co przyszłość zakrywa. Sta­
w ianie horoskopów  politycznych, mianuje 
kiepskiem  rzem iosłem , które zbyt często za­
w odzi, proroctwam i się nie trudni, kto się  
zdrowo zapatruje na obecną chw ilę i kto 
przyw ykł liczyć się  z rzeczyw istością. Tyle 
przecież, powiada m ówca, że w  naturze 
lizycznej zarówno jak  w  św iecie ducha prze­
w rotów  nagłych nie ma, że co się nam w y­
daje gw ałtow nem  w strząśnieniem , to je st  
tylko ostatniem ogniw em  całego szeregu po­
przednich zjaw isk, których mniej bystre oko 
zazwyczaj albo zgoła nie dostrzega, albo 
w idzi tylko niedokładnie i nie odnosi do osta­
tecznych ich rezultatów . Odnośnie do Polski 
m ówca w yraził przekonanie, że co w ieki 
upadało, to w  jednym  dniu powstać nie 
zdoła i w idzi w  tein zapoznanie głów nego  
prawa dziejów , gdy kto przypuszcza że jed ­
nym porywem  patrjotyzmu, jednem  szla- 
chetnem chceniem  potrafi dźwignąć Oj­
czyznę. Z przekonania tedy, że zm artwych­
wstanie P olsk i je st  koniecznością dziejową, 

jednak chw ila tego zm artwychwstania  
nu* jest jeszcze blizką, m ówca uważał za 
stosow n e zastanow ić się  nad sposobami i 
środkam i które tę chw ilę przyspieszyć i 
przybliżyć, w zględn ie opóźnić lub oddalić są  
w  stanie. S posoby te w ed łu g m ów cy są cał­
kiem pokojovvf, j ’•iczej moralnej niż poli­
tycznej natury, rr.yoka m essjanizm u, który 
z nieba w yglądał pom ocy i onych gorących  
nadziei, które nr v"1 u w io d ły  na pola oręż- 
nej walki z w rogie u .;poka apostolstwa re­
w olucyjnego nnnęta stanow czo ; ale przeto, 
m ówca nie uważa jeszcze że nam z załoźo- 
nemi rękami należy oczekiw ać zm iłowania  
B ożego, ani nie podziela zdania tych, którzy 
ponad materjalnym dobrobytem radzi zapo­
minają, że narody nie żyją w yłącznie speku­
lacjami na giełdzie i że kominy fabryczne 
nie zastąpią nigdy ideałów , ow ego ducha 
B ożego, o którym m owa jest w  Biblji. Pracę 
tedy narodową radby ob. Lukas zw rócić  
także na moralne i naukowe pole, w zyw a  
on do zachowania tradycji Ojców', m yśli i 
m ow y polskiej do badania przeszłości na­
rodu, przedew szystkiem  zaś zakreśla tej 
działalności niezm ierzone pole, wskazując 
na zaniedbany stan ludu polskiego. W re sz ­
cie w zyw a do pracy nad sobą sam ym , do 
moralnego osw obodzenia się , do porzucenia 
w zajem nych w aśni i sw arów , które tylko za­
ciemniają ideę narodową i przypomina że 
jeżeli dziś nie zaw sze spraw iedliw ość rządzi 
św iatem , to kiedyś inaczej będzie i że w tedy  
kiedy nie prawo p ięści, nie przem oc bru­
talna, ale idee spraw iedliw ości berło dzier­
żyć będą, ten naród koronę i zw ycięztw o  
otrzyma, który w  w ielkim  cyw ilizacyjnym  
boju, przedstaw icielem  będzie najwyższej 
moralnej idei. Przypom nieniem  w spólności 
celów  naszych, i odpow iedniem  tej w spól­
ności w ezw aniem  do zgody i jedności za­
kończył ob. Lukas sw e przem ów ienie, które 
huczne nagrodziły oklaski.

Po nim zabrał g ło s  Ob. Sawicz-Zabłocki, 
który w  te przem ówił słow a :

< R o d a cy !
« W ym ow n y poprzedzał m nie g łos, i ma­

luczko przed sobą mam czasu na zaprzątanie 
u w agi W aszej, słow em  ze sercapłynącem .

« Zmieniam przeto całkow icie przedmiot 
m owy m ojej. Opuszczam to w szystko  
w  czembym się  był w m owie mojej zeszed ł 
z Szanownym mówcą, historję powstania,

j genezę jego , wrażenie jakie ono sprawiło na 
Europie, zachowanie się  w  tej sprawie 
ościennj ch ludów i rządów.

« Zbyt wielkiej to w agi powstanie, owo  
ostatnie nasze, by dzisiaj, gdy lat ośm naście 
skończyło się od jego  ogłoszenia, spokojny  
i nienamiętny historyka g łos już opowiadał 
dzieje jego . W  końcu któż z nas zna w szyst­
kie szczegóły tej chw ili ? Ileż to w zględów  
i w zględzików , zawiązuje usta uczestnikom  
powstania, że o niem nie ogłaszają w spom ­
nień sw oich, że ich ogłaszać nie m o g ą !... 
lecz smutno by nam było, aby już nigdy nie 
w yspow iadali się  z czynów  sw oich i pracy, 
której zaprawdę w stydzić się nie m o g ą !

« Głos nasz, g łos w spółczesnycłi o niem, 
powstania tego św iadków  i uczestników, 
je s t  w tej spraw ie głosem  człow ieka : oby­
watela dobrego, złego, lub postaci nijakiej.

« Ale chwila obecna, chwila w  której tu 
w szyscy  iny zabieramy nasz g łos, je st  chwilą  
zaiste sm utną... Przyznać się  do niej, jakoś 
i boleśnie i . . .  w s ty d !

« A przecież pominąć m ilczeniem  chw ili 
tej nie m ożn a!

«c Odzywają się  g łosy , potępiające zdrowy  
narodowy ruch.

« Odzywają się  g ło sy  usiłujące omierzić 
szlachetny zapał narodowy każdy... Są lu­
dzie którzy z kosztownej przodków szaty  
w ypróć klejnoty w szelk ie jej chcą, szmatą 
jakąś ubogą i zabrukaną ten kontusz nasz 
w spaniały uczynić.

« Tym ludziom nie podoba się  i powstanie 
to, którego rocznicę 19-tą w  sali tej, tułaczów  
garstka, św ięcim y... I rzecz to naturalna. 
W szak  to powstanie, to  perlą, ostatnia na

óiJlfUłir ilaK/JcQ j b/jUiOti/j' .Stćłi upOibiilBj
szacie !

« Tak, rodacy m o i! Jako kamień gra­
niczny u którego dw ie rozmaite zbiegają się  
posiadłości, tak powstanie 1863 roku stanęło  
m iędzy Polską starą i nową.

« Do powstania tego, była Polska kontu­
szow a, d aw n a, szlachecka Polska. Tam 
tylko wybrani ludzie, n ati et possesicmati, 
w ystępow ać m ogli i w ystępow ali, Oni zło­
żyli narodowy dekalog, dziesięcioro przy­
kazań polskich stw o rzy li! a z nim i koło 
niego skupili ludzi grono, które uczyniło 
Naród Polsk i, Naród, ideą jedną ogarniony, 
w ielk ą , św ię tą .... Za w ielk ą , i za św iętą , 
rzekłbym na ludzi zw yczajnych grono !

« S ło w e m , tę P o lsk ę , co posłannictwo  
sw oje iniała, cyw ilizacji chrześcijańskiej 
bronić, w olności zatem i obyczaju przed 
napaścią, cyw ilizację ową siać, w olność i 
uobyczajenie, tam gdzie nie było ich !

t Od powstania 1863 roku, Polska w ystę­
puje inna, lu d o w a , ideał K ościuszki Ta­
deusza !

« On pierw szy stw orzyć ją  w  1794 roku 
usiłow ał, uczynić P olskę ze w szystkiej lud­
ności całej Lechii, Litwy i R usi w szech , 
w  ciało jedne, nierozerwalne, zespolonych. 
M ieszczanina, poddanego chłopa, nawet lud­
ności tej całej zmorę, żyda, ciała dotychczas 
w politycznym  narodu organizmie m artwe, 
a w  ekonomicznym szkodliw e, ożyw ić ideą 
narodową, natchuąć, ba, im naw et jako no­
w ym  i rzekomo zdrowszym  narodowe zdać 
berło.

« I szły za w ielkim  tym m ężem , w  imię 
ojczystych potrzeb i interesów  P olsk i, na 
ogień m oskiew skich dział i Berkow icze 
Jośle, starozakonni i Sw istaccy i G łow accy, ' 
chłopi krakusy, i m ieszczan z w szystkich  
m iast i grodów bez lik, ręka w  rękę z kar- 
mazynami, z R odow ą Szlachtą naszą, 
po raz p ierw szy z w oli w łasnej i dobrej 
w o li!

« Upadł ten mąż, jak drugi Reytan w ła -  
snem ciałem cisnącą się  do przybytków na­
rodowych, podłość i barbarję powstrzym ać 
usiłujący, azniin  padł i gen iusz iście Polski.

« A od czasu powstania jego , Polska lu­
dowa była, ale jedno marzeniem ludzi w ielu, 
pewnych stowarzyszeń, w  rzeczyw istości 
zaś nie m iała ona dziejów  sw ych, w cale i 
mieć ich nie m ogła, gdyż bytu nie miała 
jeszcze, nawet tam gdzie o odkupieniu sw em  
przecież myślano, w  listopadowem  pow sta­
niu naszem. PowTstanie to nie dorasta miary 
w  porównaniu z ostatniem.

« Otóż historja Polski ludowej pocznie 
się  dopiero od 1863 roku. Bo od tej daty 
dopiero Polski całej lud ma byt, bo się  ten 
lud w yzw olił i obywatelem  kraju, nawet 
gdyby to było i przeciwko w oli jego , zostać 
jest zmuszonym. Bo to powstanie do w y zw o ­
lenia jego  przyczyniło się, powiedziałbym , 
że ono ten lud w yzw oliło , nie tylko nasz ale 
i obcy, R ossji m ówić chcę, n ieszczęsne ca­
rów o liary!

a Faktem zatem jest przez żaden św iata  
g ło s  zaprzeczonym być nie m ogącym , że to 
powstanie i pożyteczuem  i pożądauem być 
m usiało dla ludzkości całej i dla Polsk i 
dawnej, że ta Polska dawna, ów  kontusz 
nie odwraca się od niego, ani się  tego pow ­
stania nie zapiera i nie wypiera, ni marno- 
trawnem i wyrodnem  dzieckiem  sw em  ono 
nie zow ie.

« N ie ! nie J stokroć nie ! boć  żaden nigdy  
nie podniósł się  w  niej w  Polsce tej starej 
g łos, ani nawet podnieść się  nie m ógł, eoby  
urągał był słuszności, Bogu, a prawom  
lu d zk im ! boć nikt w  piej i nigdy w tej 

PotbCi; Auuiaa/.a naszego me złorzeczył 
K ościuszce, ani w stępow i do niego, Konsty­
tucji 3-go Maja, ow szem , jako przednie 
ozdoby sw e, w szystko one czcił, za śliczny  
a w spaniale doj rżały ow oc z dawnego tra­
dycji polskich drzewa uważał.

« Nie z piersi szlachty przeto, nie z karma­
zynów  ust, areyobywateli Ojczyzny naszej 
dawnej, w yryw a się  g łos ten co złorzeczy a 
bluźni. N ie ! w słuchaj się  dobrze w  g łos  
ten, a na w schodzie i na zachodzie tuż pod 
m ieczam i Polskiej ziem icy naszej, tam, zkąd  
się ogłupienie w szelk ie w celach politycznych  
niby na naród nasz lęże, w  M oskwie i Bran­
denburskich zaborców dziedzictw ie źródło 
się  jego  w ykryje.

« W słuchaj się  dobrze w  g łos ten, a p o­
słyszysz że z piersi narodowego suchotnika  
on g ło s  pochodzi, z nieszczęśliw ej piersi bo 
pustej, gdyż polskiego serca nie ma w  niej 
już!

c O jakże w iele suchotników takich dziś 
mamy ! I resztę dla czegożby to Polska do- 
pow staniow a, ow a to Polska, w  której my  
w szyscy  tu obecni porodziliśm y się  jeszcze, 
na wypadek powstania 1863 roku, krzywo  
patrzeć by miała ? Nie ma że ona wiedzy  
sw ojej, w iedzy, którą jedno mądrością chrze­
ścijańską  nazw ać mi się  godzi ? A ta w iedza  
m ów i cóż jej ?

« Oto nie żadna pianka krucha, którą lada 
co rozpryśnie, Narody są ; jedno praw w ie- 
cznych w ytw ór. One jak  Skarga Piotr m ó­
w ił : ustanow ienie Boże są, Przedw iecznego  
wola zatem, konieczność!

« N ie frasujm yż się  przeto, że powstanie 
ostatnie Polskę do Łokietkowych nieomal 
przywiodło rozm iarów, że Litwa i R usie  
niby to znikły już dla niej. Praw da że odtąd 
annexja to je s t  zabór, jaki by to on był, g i ­
nie, że naw et unjipraw a ustają, że sympatja 
w łasna, ludów dobrowolny wybór stanow ić  
ma, kogo z sąsiadów  dwóch naród jaki, 
skoro nie m oże ostać się sam , poślubi. Ale
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L itw a i R usie do s ta re j Lecliji w rócą i w ró ­
cić m uszą, gdyż L itw y  i R usi naszych rzeki 
nie popłyną w  stronę p rzeciw ną te j, w  k tó rą  
dotąd  płynęły , N iem en aD źw in a  b ia ło ruska  
do Ładogi, D niepr do K asp ijsk iego  nie po ­
k ie ru ją  się m orza. N atu ry  p raw a  w ypisane 
są ja sn o  w  tej p rzy ro d zie . T rzeba j e  tylko 
um ieć czytać i w  nie w czy tyw ać się  chcieć, 
a p rze jąć  się  niem i. Z tych p raw  ja sn o  ja k  
od jak ie j łuny  try sk a  i to, że kiedy w  now ą 
po pow stan iu  tern osta tn iem  przyoblekła się 
szatę  P o lska nasza , to w szystko  co jedno  na 
niej j e s t  polskiem  będzie a być pow inno, że 
ten  ciem ny chłop p rze jrzy , a p rzednim , bo 
jeszcze  zdrow ia i sił zakonserw ow anych  
do tąd  pełen , k ra ju  obyw atelem  zostanie, jak  
dzisiaj nim  w  nie jednym  w ypadku je s t (P o d ­
lask ich  przypom inam  w łościan) że p rz e ­
obrazi Się polski żyd, i z pasożyta n ieoce- 
nionem  a koniecznem  kołem  w e społecznej 
m achinie się  stan ie , ja k  tego ju ż  w cale nie 
po jedyncze m am y okazy na w sze lk ich  naro ­
dow ej pracy polach naszych , że acz rzadko 
ale n iek iedy  nie w  imię C h ry stu sa  i w iary  
jeg o , działa jący  lecz m iłością spo łeczeństw a 
całego się p rze jm ie , a siać rozłęk i pom iędzy 
ow czarn ią Bożą nie będzie, w iern y ch  na 
kościoła synów  p raw y ch  i odszczepiericów  
dzieląc, je d n o  na ludzi sw ych  i m e sw ych , 
P o laków  dobrych i z łych, czyli co na jedno  
zdaniem  m ojein w ychodzi, na ludzi po B o­
żem u ży jących  i inaczej.

« Z p raw  tych ja sn o  ja k  od jak ie j łuny try ­
ska , że czem  i ja k ą  była P o lska , ta idealna 
tradyc ji naszych P o lska, pow iadam , taką 
ona i zostanie, je d n o  nieco funkcje podzielą 

.w ipe P o lsk i uczuciem  stać się m a chłoo
Ł i * ' < ł  » — -Ł -  -  -  ■ *  - ‘    - i . - .  .

nasz poczciw y , a w iedzę i k ierow nik iem  
uczucia tego, być m uszą ci sam i, co to od 
czasów  L echji n aw ą Polski i je d n e j i n iepo ­
dzielnej P olsk i L ech ji, P o lsk i L itw y , P o lsk i 
rozm aitych R usi, k ierow ali w ięc, sz lach ta a 
roztropna i sz lachetna sz lach ta sta ropo lska, 
c h rz e śc ija ń sk a !

« Im ię w ym ów iło  się, chrześcijańska  się 
rzekło . T aką innem i m ów iąc s ło w y  Boską  
d ro g a  nasza p rzed  pow stan iem  osta tn iem  
by ła i n ią po pow stan iu  tern je s t. Z a  naszą 
i  waszą wolność, usque ad finern ! W szy stk o  
co z m iłości w ielk iej bliźniego, ja k o  w C h ry ­
stu sa  P an a , nie płynie, w szystko  co ludzkość 
rozdziela a nie łączy , nam  je s t  i obce i 
w rogie.

« W ięc  w aśn ie społeczne w szelk ie , bez­
bożność każda.

« N acisk szczególny na w y razy  te m oje 
osta tn ie łożę.

« S łow em  na pow stan iu  o sta tn iem  nie 
straciliśm y nic a nic, a zyskaliśm y w iele. 
N ajw ięcej zaś, że nikom u dzisiaj n ie  w olno 
ju ż  próżnow ać, gdyż w ięcej p racy  m am y 
przed  sobą niżeli R zeczpospolita je j  m ieć 
k iedykolw iek m o g ła , p rzed sobą m am y 
gm ach now y całkow icie, P o lsk ę  now ą za ­
pełnić !

« Żle m ów ię je j ,  fundam enta ty lko m am y 
jeszcze .

« T radycje i se rce  pow iedzą ju ż  budo ­
w niczem u, co ma czynić? i ja k  m a to czynić? 
Zw łaszcza gdy po osta tn iem  pow stan iu  m a­
m y w iedzy  w ięcej i na trw alszych , na rzeozy- 
w istszy ch  oparte j podstaw ach , w idokres 
obszern ie jszy  ju ż  m am y, aniżeli p rzed  p o ­
w stan iem  tern.

« N a zakończenie tego, cóż pow iem  W a m ?  
Oto słow a pow ieszonego  w  dniu  5 S ierpn ia  
1863 roku , na s toku  cy tadeli w arszaw sk ie j, 
członka R ządu N arodow ego, R afała K ra jew ­
sk iego .

a Czyż gm ina S łow iańska nie lepszym  
m oże być zaw iązkiem  przysz łośc i, niż u s ta ­

w y Zachodu, gdzie sam orząd m ożnow ładz­
tw a  w y rasta ł ?

« To przynajm niej n iezaw odne, że zaczy­
nając od dołu , postęp  je s t  p rędszy  niż od 
góry . To w reszcie je d y n y  i n a jsk u teczn ie j­
szy sposób dla Polski, gdzie ludność w ło ­
ściańska je s t  tak  przew ażną, tu idea nie da 
się w  kaście  zam knąć, bo tu  kasta sięga 
w szędzie. To nie k a r ta ! A n iech się tam  kto 
chce łudzi, to co zrobiono, j e s t  dopiero  po ­
czątkiem  tego co się dalej zrobić m usi. Już 
popęd dany. Już  się ta m iljonow a m assa  nie 
zatrzym a w  pędzie. P ro g ram  K ościuszki w y­
pełni s i ę ! Szlachta nie chciała za R zeczy­
pospolitej odstąp ić od p rz y w ile jó w , w ięc, 
w szyscy  się uszlachcą, ale już nie tak ja k  
daw na szlach ta.

« P rzypom nę też słow a byłego naczelnika 
Rządu N arodow ego, postaci iście p ięknej, 
R om ualda T raugu tta  (ożenionego z w nuczką 
s try jeczną T adeusza K ościuszki) w  okólniku 
z dnia 18 G rudnia 1863 w ypow iedziano :

# P am ię ta jc ie  że pow stan ie  bez ludu je s t  
tylko w o jsk o w ą dem onstrac ją  w  w iększych 
lub m niejszych  rozm iarach ; z ludem  dopiero 
zgn ieść  w roga m ożem y, nie troszcząc się o 
żadne in te rw en c je , bez których oby Bóg mi­
ło sie rn y  obejść  się nam pozw olił.

« W  pow stan iu  osta tn iem  , zw łaszcza 
w  1864 roku , b rała  liczny udział ludność 
ch łopska, byli naw et dow ódcy oddziałów  zło­
żonych w yłącznie z te jże ja k  B igas, p u łk o ­
w nik  K uszłejko i inni. Z K aszubów  od 
G dańska w ybra ło  się 200 ch łopa i idąc od 
w ybrzeża B ałtyku  ku g ran icy  w o jew ódz tw a 
P łock iego , na drogę nie p rzy ję li ani złam a­
nego szeląga żołdu, ani innej pom ocy. Za 
najem  nie iuzunńy się ’mb, m bw lii, Yom/za 
b raci naszych. D ajcie nam  broń, a o jresztę 
się  nie kłopoczla !

•i W y d z ia ł galicy jsk i pośw iadczy , że p o ­
w stan ie  zim ą 1864 czerpało  g łó w n ą pom oc 
w  elem encie w iejsk im  , to je s t  w ło śc ia­
nach i t .  d.

« T eraz lud je s t  i będzie , znik ła k o n ie ­
czność sm utna zaw sze , pow stan ia  orężnego, 
natom iast zrodziła się  n iezw łoczna po trzeba 
p o w stan ia  m oralnego , a tą  po trzebą tchną 
w szystk ie  nasze p a rtje , z w y ją tk iem  ludu 
m ałoduchów .

« K ończę oddaniem  czci i uw ielb ien ia  po­
leg łym  bohatersko  w  bojach  1863 i 1864 r. 
za w olność naszą i w aszą , i w aszą R ossjan ie  
sk o ro  ktokolw iek  z w as tu  obecny.

P o lak  sobkostw a każdego  daleki,
On k rzyw d  nie pom ni, nie dla siebie ży je, 
Bliźni m u każden, od w ieków  na w ieki, 
W  kim  ludzkie se rce , a zbolałe b ije . »

P o  skończonej m ow ie p rzy ję te j ja k  po­
p rzedn ia  oklaskam i, m ów ca odczytał w iersz  
K ornela U je jskiego, nap isany  dla niego p. t. 
N a  g ro b y p o te y ły c h  w 1863 r . ,  w ychodząc 
z zasady , że ja k k o lw iek  popełnia nadużycie 
pub liku jąc  go, lecz żadne słow o tw ó r c y : 
C horału  i Skarg  Jeremiego  n ie m oże g inąć 
w  p ryw atnych  lekach , bo je s t  słow em  naro ­
dow ego  w ieszc za? , - 

P odzie lając w  zupełnośc i to zapatryw an ie  
m ów cy, przytaczam y ten  w iersz  w  c a ło śc i:

B ogataś P olsko  w  rad y  i sposoby  !
N ie u żyjących w szy stk ie  T w oje  siły,
K iedy ci m ilczą, p rzem aw ia ją  g roby ,
K iedy ci w ątp ią, w ie rz ą T w e  m ogiły!

B ogataś Polsko ! na naszych żupanach  
P io ru n n e  blaski zostaw iły  bu rze ,
W  strzępach  chodzim y g łodn i po T w ych

łanach ,
Lecz Tw oi zm arli, leżą w  T w ej pu rp u rze  !

K rw ią za O jczyznę czechło farbow ane 
W iększąm a w a r to ść  niż łachm an k ró lew sk i, 
T rum na, co k ry je  w ew nątrz  taką ranę?
Na trw alsze trony  odda swmje d e s k i! j?

Nędzą znękani pójdziem  na m ogiły,
W  żebraczej szacie, wolnej od ż a ło b y ;
Nie u ży jących w szystk ie nasze siły,
B ogataś Polsko w  rady  i sposoby ! »

Po m ow ach odczytał sw ój w iersz , w e­
teran  z 1831 r., 01). Ignacy G rudz iń sk i. 
D ziękujem y serdecznie zacnem u w ete ran o w i 
k tóry  nie idzie w zorem  w ielu  ko legów  i nie 
pogardza m łodszem  pokoleniem  żołnierzy 
z pod tej sam ej chorągw i.

Po części po litycznej, nastąp iła  a r ty s ty ­
czna, k tó ra  w szakże nie była tak urozm ai­
coną ja k  hyc m iała, albow iem  je d n a  z a r ty ­
stek  zasłab ła nag le i z tego pow odu znaczna 
część p ro g ram u  m usiała być opuszczoną.

S tra tę  tę w ynagrodziło  w szakże p o ja w ie ­
nie się dw óch m łodych Polaków  arty stów , 
uczniów  tu te jszego  konserw ato rjum , pp. S ta­
n isław a R ozelti 14-to letniego sk rzypka i 
b rata  je g o  Ju ljan a  Rozetti 12-to letniego for- 
tep ian isty . G ra ich była p raw dziw ie  m is trz o ­
w ską i je s te śm y  pew ni, że P o lska  zy sk a ła  
dw óch znakom itych a rty stó w . K oncept m i-  
rnineur M endelsohna, rzecz trudna , na którą 
by się  nie je d en  w y traw ny  a rty s ta  m oże nie 
po rw ał, oraz Nocturne  C hop ina i M azur 
W ien iaw sk ieg o , były w ykonane  tak znako ­
m icie, tak p raw d ziw ie  p °  m is trzow sku , że 
na jsu ro w sza  kry tyka nic by w y tknąć nie 
m ogła. A rtyści nie bynajm niej podobni 
do innych cudow nych  dzieci, co um ieją tylko 
g rać  b ieg le, nie po jm u jąc ' n aw et Tego, co 
g ra ją , tu  p rzeciw nie , znać by ło  zrozum ienie 
i p rzejęcie  się  duchem  m istrzów , k tó ry ch  
u tw ory  w ykonyw ali.

Oby tylko nie zbrakło  chęci do kształcen ia 
się, a zdrow ie służyło, to zd a je  się  nam , że 
św ie tną  p rzyszłość m łodym  polskim  artystom  
rokow ać m ożem y,

O g rze pan ien  Jan iszew sk ich , nic innego 
nie w ypada nam  pow iedzieć, ja k  pow tórzyć 
to, cośm y m ów ili po L istopadow ej rocznicy , 
że p iękna i z p raw d z iw ą  przy jem nością w y­
słuchaną  była.

W  chórach  T ow arzystw aF ilharm onicznego  
now y w idzim y postęp , co z p rzy jem nością 
zazn aczam y ; przykro  nam  za to, że d la  Ob. 
Skóraczew sk iego , który dek lam ow ał piękny 
w iersz  ( ta rcz y ń sk ie g o : Grób na granicach 
S yb erji, nie m am y ani jed n eg o  słow a 
pochw ały  ale ow szem  ostrą  p raw d ę  w ypo­
wiedzieć m usim y.

P o m ija jąc  ju ż  to, że dek lam ator po jęcia  o 
dek lam acji niem a, że  w  m ie jscu  in tonacji 
stosow nej i cien iow ania g łosu , w rzeszczał 
jedno lonn ie , ale m achan ie rękam i, tupanie 
nogą w  es tra d ę , k tórej ledw ie nie rozbił, 
skakan ie  po n ie j, za łam yw anie rąk , chw y­
tan ie  się za w łosy  czyniły  go podobnym  do 
clowna w  cyrku . K iedy w ypad ł na es trad ę  i 
w rzasn ą ł p ie rw sze  w yrazy  p o e m a tu :

« Bodajeście nigdy nie zn a li tych krajów , 
w ydało się zgrom adzonym  , ja k  gdyby  
z łu r ją  w ypadłszy , k rzyknął na pub liczność:
Bodaj was w szyzcy d  bo nie słychać było
w yrazów ' tylko w rzask . P ub liczność też

yaaaateMyi1,śmiechu',n u n r e n i l i s ię  za dek lam ato ra , który się  d o ­
brow oln ie na pośm iew isko  publiczne w y s ta ­
w iał. D ziw ne am ato rstw o . W id o czn ie  ten 
pan  n igdy dobrych dek lam ato rów , ju ż  n ie  
m ów iąc o a rty stach  ja k  K rólikow ski lub  
M odrzejew ska, nie słyszał, bo inaczej nie 
w y p raw ia ł by  podobnej hecy.
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Publiczność się ubawiła, niektórzy żarto­
w nisie  wołali bis, chcąc aby ta zabaw ka 
t rw ała  dłużej, dekłam ator miał je d n a k  tyle 
zdrow ego rozsądku, że tego wołania nie po­
słuchał.

M y z esw e j  s trony radzilibyśm y w szystk im  
panom deklamatororn aby nim w ystąp ią  pu ­
blicznie , przygotowali się w pierw ej pod 
dobrym  kierunkiem, przypom inam y nadto 
że obchody rocznic, w  których naród nasz 
składał ofiarę k rw i Ojczyźnie, są poważne i 
b łazeństw  na nich w ypraw iać  nie wolno bo 
te im ubliżają.

P om im o je d n ak  tej niefortunnej dek la­
macji, w rażenie z obchodu odnieślibyśmy 
bardzo przyjem ne, gdyby nie zachowanie 
się  publiczności które bynajmniej na p o ­
chw ałę  nie zasługuje .

Publiczność nasza zbiera się na obchody nie 
dla uczczenia pamiątek narodow ych ale aby 
się zabawić, gdyby  me koncert żywej duszy 
by nie było. Każda dłuższa m ow a nudzi, tak 
że aż dochodzi do w yraźnych  znaków n ie ­
cierpliwości , jako  to tupania nogami , 
s z m eru  etc., które aż głuszą mówcę. S tarsze  
pokolenie, arystokrac ja  tułactwa, świeciła 
sw oją  nieobecnością, i nic dziwnego , ci co 
rozpocząwszy rew o luc ję  w  25,000 wojska, 
złożyli broń w  70,000' po dziewięciu m ie ­
siącach walki ,  n iechcą uznać za żołnierzy 
tych, co z m yśliw ską bronią, kosami lub 
p ięścią dw a lata walczyli przeciw  300,000 
arm ji  m oskiew skiej i jeżeli nie umieli o sw o ­
bodzić Ojczyzny, to przynajmniej potrafili? 
zginąć za nią. Ale p raw d a  nie było u nas 
w o jsk  regularnych , kapiących złotem sz ta ­
bów , dział, fortec etc , gdzież więc obszar ­
pany  i zbłocony partyzant tuła jący się ja k  
dzikie zw ierzę pu lasach, może rów nać  ze 
św ietnym  ułanom ’ ‘ ' : ••••irdja­
k iem . My sza jem nos/ych  • iników 
na drodze prm > naro- .cwę zęiutj ich jak 
o jców, dla czegóż sta rs i  „ie n. „ ,  c» ">ć tro ­
chę  dla nas  uznania.

W ra c a ją c  do obchodu, ta sam a publi­
czność, co się niecierpliwiła w  czasie p rze ­
m ówień, co z przyjemnością potem s łuchała 
u tw o ró w  obcych, kiedy zaśp iew ano huinn 
Jeszcze Polska me zginęła  zaczęła wychodzić 
z sali.

J e s t  powszechnym  zw yczajem  w e w szys t­
kich cywilizow anych kra jach ,  że kiedy się 
w y k o n y w a hymn narodow y , publiczność 
w s ta je  aby dać dow ód uszanowania dla idei 
jaką  hym n ten p rzedstaw ia .  1 u  nas  na 
poprzednich  obchodach robiono to samo, 
n aw e t  żądano pow tórnego  w ykonania tego 
hym nu. Teraz ci z publiczności co raczyli 
zostać do końca nie ruszyli się z m iejsc ,  m a­
ła  gars tka  tylko w sta ła ,  reszta zaczęła t łu m ­
nie wychodzić, pow tórzen ia  zaś nikt nie 
żądał, gdyż kilka g łosów  co odezwało się 
zostało zagłuszonych szurganietn  i tupaniem 
wychodzących . •

Na osta tek zano tow aćm usiem y  d w a  wcale 
nieciekaw e fakta, m ia n o w ic ie :

Na obchodzie zna jdow ało  się paru  F r a n ­
cuzów, je d en  z nich miody człowiek p rz y ja ­
ciel naszego narodu, m ający szczególniej 
wielki szacunek  dla em ig ran tó w ,  k tórych 
uw aża za w y b ó r  i czoło n a rodu  jako  p rzeno­
szących nędzę w ygnania  nad ugięcie karku 
p rzed  carom, zna jdu jąc  około pew nej o so ­
bistości w da ł się z nią w  rozm ow ę i chcąc 
je j  pow iedzieć kom plem ent,  odezwał się, że 
zapew ne z p rzy jem nośc ią  uczestniczy w tym 
obchodzie, k tóry je j  daleką Ojczyznę przy­
pom ina i że spodziewa się nie d ługo do niej 
powrócić, dodał zaś jednocześn ie ,  że naród 
taki j a k  Polacy zm ar tw y ch w sta ć  musi.  J a ­
kież było j e g o  zadziwienie kiedy osobistość

ta odpowiedziała mu : « Oh non, j e  n y  pense j 
pas, la Pologne est hien perdu . —  Mat's j e  
connais plusieurs p a rm i les Polonais qui espe­
rant toujoitrs le retablissement de leur palrie, 
dodał f ra n c u z .  « 6”est sont des imbeciles, » 
odrzekła owa osobistość, « je  m 'en fi che pas 
m ai d’eux e t de toute la Pologne. »

Jeżeli ktoś j e s t  une canaille, powinien by 
sw o je  przekonania schow ać dla siebie, a nie 
popisyw ać się z niemi jeszcze przed obcymi 
którzy nie ciekawe o nas  muszą powziąść 
wyobrażenie. Ciekawi je s te śm y  po co takie 
exem plarze z jaw ia ją  się na obchodach.

Drugi fakt znowu.
P rzy  w ejściu  zbiera się zw ykle  składka 

dobrowolna na pokrycie kosztów uroczy­
stości,  w czasie kiedy biedni wyrobnicy od­
dawali może grosz  ostatni, pew ien jegom ość ,  
k tóry ja k  wierny je s t  bardzo zamożnym, 
położył jednego  sou t. j .  pięć centim ów . Ryła 
to chęć okazania pogardy  tak dla u rządza­
jących obchód jako  też d la obchodu sam ego, 
który  podług  tego pana j e s t  niepotrzebnym.

Spodziewam y s ię ,  że Zarząd Czytelni 
Polskiej dołoży od siebie d rug ie  pięć centi­
mów  i przeszłe całą sum m ę nu insty tu t m o­
ralnie zaniedbanych dzieci, do których rzędu 
ten pan w  młodych latach należeć musiał.

Jeżeli w  nas serce  tak już  w ystygło  i duch 
fak osłabł, to nic dziwnego, że ta rgam y 
tylko nasze więzy, a ze rw ać  ich nie możemy 
b o :

« Tylko w łasne upodlenie ducha 
Nagina szyję wolnych do łańcucha. »

N a d b u ż a n in .

Opis obchodu 22 s tycznia w  Zurichu p o ­
dam y w nas tępnym 'num erze .

       -

RASZA TYSIĄCLETNIA ROCZNICA 186 3
Z MUZYKĄ S r.  P lL lŃ SK lE G O .

(Śpiew  w y k o n an y  p rzez  T o w a r z y s t w o  F i lh a rm n n ic z n c  
P o /sk ie , na obchodzie  19 roczn icy  22 S tyczn ia  1969 r- 
w  P aryżu ).

I
W idzic ież  brac ia  w iosek  pożary,
Te ja sn e  łuny, te  k rw a w e  zgliszcza?
Ha! to m osk iew ska  tłuszcza 
Od zw ierza  dziksza rozpoczęła m ord .

Słyszycież bracia p rośby  ofiary,
Te dziewic krzyki,  te s ta rców  ję k i?
Ha ! to płynie k re w  św ię ta  
Z ręki okru tnych  rozbes tw ionych  hord .

II
Czyż choć iskierki zemsty nie znajdziemy 
Coby na taki w idok  rozgorzała ?
Gzy ja k  bydlęta  spokojnie legniemy, 
b y  się pradziadów  s ław a pokaiuła ?

111
b ąd ź  tej przysięgi, św iadk iem  Boże wielki,  
Dopóki stopa w ro g a  w naszej z i e m i ,
Póty  m e spoczniem, ehocby do kropelki 
K rew  pod m ękam i przyszło dać s trasznem i.

Niech w szyscy padniem w  rozpaczliw ym  
Niech pula nasze zabieleją kością, [boju, 
A p r z e d  zw ycięz tw em  me chcem y pokoju, 
b o  żyć tak dłużej byłoby podłością

IV

Bracia do b r o n i ! ju ż  to raz o s ta tn i !
Pod  je d e n  sz tandar posp iesza jm y w szyscy :  
Litwo, Korono, wznówcież węzeł b ra tn i;  
P ie lgrzym i,  wróćcie  dalecy i bhzcy.

Dość długo syny jednej  drogiej Matki 
Porozpraszanj żyliśmy w  n ie d o l i ;
Dziś sta rych kajdan prysnęły  ostatki,
Złote b ra 'e r s tw o  znow u nas zespoli.

W szakżeż  za wolność k rew  się leje święta. 
Gdzie się jednoczą  miłość, w iara , m ęztw o, 
Tam Aniołowie rozkuw ają  pęta,
A Bóg najświętszy sain da je  zwycięztwo.

W ię c  dalej,  dzielni Ojczyzny mściciele,
Pod  białym orłem z znakami Pogoni.
Idźmy, Ojczyzny wyswobodziciele,
Do broni bracia, do broni, do b r o n i !

Do broni na w rogów  (bis).

Uroczystosc Węgierska w Zurychu
T o w arzy s tw o  W ę g r ó w  dość licznych 

w  Zurychu obchodziło sw o ją  narodow ą uro­
czystość w ita jąc rok now y. Bankiet, m ow y, 
dek lam acje ,  m uzyka, chóry, tea tr  u rozm a­
icały tę św ie tną  uroczystość.

Spełn ia jąc  życzenia w yrażone  przez d e­
legac ją  w ęg ie rską ,  Hr. P la te r  uczestniczył 
w  tej uroczystości i miał m ow ę następnej 
t r e ś c i :

Rok temu , podobna uroczystość nas 
zgrom adziła ,  j e s t  ona ze wszech w zg lędów  
użyteczną, gdyż nietvlko m anifestuje duch 
narodow y  w ęgie-sk i,  ale jeszcze łączy coraz 
bardziej d w a  narody które m ają  wspólnego  
w roga .

Upłyniony rok  nie odznaczył się żadnym 
ważnym w ypadkiem  na korzyść wolności i 
niepodległości ludów. Europa uzbrojona 
żyje z dnia na dziob. we wzaje mnej nie­
ufności,  bez a l iansów i polityki ja sno  ozna­
czonej ; w szystko praw ie  nosi cechę tym ­
czasowości,  w yczekiwania i uzyskania czasu 
w  niemożności pokojow ego rozstrzygnięcia 
żyw otnych kw estji .

Ś ród tego zam ętu  i groźnych dla bezpie­
czeństw a i pokoju  ogólnego grom adzących  
się żywiołów, tak  zw any kolos północny  
chw ie je  się na sw ych  podw alinach i grozi 
coraz bardziej upadkiem  ; p rzypatrzm y się 
bliżej tem u potw orow i,  który tyle łez i k rw i 
kosztuje  nieszczęśliwe ludy pod je g o  
przemocą jęczące.  Moskwa, Szanowni P a ­
nowie, św iadczy  przed św ia tem , że potężne 
m aterja ln ie  pańs tw o  slabem  je s t  rzeczy­
w iśc ie  bez podw alin  m oralnych. Po długiej 
m ongolskiej niewoli, odziedziczyła po najezd- 
niku jego  azjatyckie, barbarzyńsk ie  usposo­
bienie, a m ianowicie cześć oddaw aną b ru ­
ta lnej przemocy i niszczeniu, oraz żądze 
c iąg łych  zabo rów . P ańs tw o  to z natury  sw ej  
az ja tyck ie j n igdy nie reprezentow ało  szla­
che tne j cywilizacyjnej idei, było  zaw sze na­
rzędziem ślepego despotyzm u, wcielonego 
w carze, p rzybie ra jącego  różne formy s to ­
sow nie  do epoki, w  której się m anifestow ał. 
P o w s tan ie  u trudnione w  m asach  on. omnemi 
przestrzeniam i, ciemnotą m ieszkańców  i 
małą ludnością, s tosunkow o do obszaru  
ziemi przeniosło się do sfer  najw yższych  i 
je d n eg o  ca ra  po d rug im  rnordowmło w  re­
wolucjach pa łacow ych. Tak  dalece ok ru ­
cieństwo je s t  dotąd popu la rnem , 'e  jeden  
z n a jk rw aw szych  ty ranów  R os ji ,  k tó ry  uży­
wa! pew nej popularności,  Iwan groźny, 
dzis j e s t  uw ażany  za typ rządow y przez łudzi 
używ a jących  u cara na jw iększego  wzięcia. 
Iw a n  przec iw staw iony  je s t  P io trow i W i» lk .  
ja k o  cywilizatorowi w  europejsk im  nie ino-
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sk iew sk im  duchu stru p iesza łego  zachodu. 
R osja  p od łu g  nich zbłądziła  w stęp u jąc  
w  ślad y  tej cy w iliza cji, p ow in n a  w róc ić  do 
d aw n ego  m osk w icyzm u . System  rządow y  
opierający  s ię  na n ieograniczonej sam ow oli, 
g w ałcącej w sze lk ie  praw a i sp ra w ied liw o ść , 
reprezentu je tylko n egacją , to je s t  nihilizm  ; 
m u sia ł przeto z czasem  przy w zm agającem  
s ię  zepsuciu  sp o łeczeń stw a , n ie ham ow anem  
relig ją , która s łu ży  tylko za narzęd zie  rzą­
d ow i i carow i g ło w ie  k ościo ła  p ra w o sła w ­
n ego , stw orzyć  nih ilizm  u dołu  i rozprzęże­
nie ż y w io łó w  d z is ie jsze , grożące  w ie lk iem  
n ieb ezp ieczeń stw em . Z epsucie to je s t  tak 
d alece p ow szech n e , że naw et w  rodzin ie  
cesarsk iej znalazł s ię  z łodziej djam entów . 
S p ra w ied liw o ść  je s t  przedajna, b iurokracja  
w szech m ocn a , pow odująca  s ię  jed y n ie  n ie­
praw ym  zysk iem , kradzież nieustanna nieraz 
m iljonow a, deficyt skarbu ogrom ny c iąg le  
się  w zm agający , grożący  bankructw em , ż y ­
c ie  cara w  ustaw icznem  n ieb ezp ieczeń stw ie , 
k rw a w y  napad i rzeź w ła śc ic ie li p rzew id y ­
w an e  jak o  zb liżające s ię , szu b ien ice  coraz  
c zę stsze . Setk i ty s ięcy  ludzi g in ące  każdego  
roku śm iercią  sp ow od ow an ą  w  w ięzien iach  
fortec, w  m inach syb irsk ich  i w  kraju za ­
bójczym  zw anym  S achalin . O grom na ta 
liczba ofiar w ysłana  je s t  na zgub ę drogą  
adm inistracyjną bez żadnego sądu i  w yroku , 
w ięz ien ia  tysiącam i przepełn ione, aresztują  
b ow iem  dziennie od w ie lu .la t w  przecięciu  
kilk aset osób  p od łu g  u rzędow ych  raportów , 
setk i m iast i m iasteczek  każdego roku p o d ­
palonych , policja w szech w ład n a  i tak liczna  
że w szęd z ie  je j pełno, u cisk  ogrom ny, n ie -  
ukonten tow an ie i skargi o g ó ln e , tak d a lece , 
że b iskup k ijow sk i uznał za sw ój obow iązek  
upom nieć cara jako db a łego  tylko o sw o je  
ży c ie , n ie  zaś o lo s sw y ch  p od w ład n ych , za 
co ukarany zo sta ł i o g ło szo n y  jak o  pozba­
w ion y  rozu m u . W szy stk ie  k lasy  sp o łeczeń ­
stw a  są rozdrażnione p rzec iw  rządow i i p o ­
noszą w ie lk ie  stra ty ; w  tern je s t  siła n ih i-  
lis tó w , a fanatyzm , ich od w aga  i w y trw a ło ść  
niem ająca gran ic. P om im o ich  potw ornej 
n egacji w sze lk ich  zasad  m oralnych  i s p o ­
łeczn y ch , rząd n ie  znajduje n a leżytego  p o ­
parcia w  uciśn ionym  narodzie, dem orali­
zacja. zep su cie  ob ycza jów , p ijań stw a coraz  
s ię  w zm agają , jed en  d ru g iego  oszu kuje i 
okrada; w y żs i u rzędnicy  za kradzież i n ad­
użycia  są  często  na ła w ie  oskarżonych , lecz  
nieraz u n ie w in n ie n i; anarchja s ię  szerzy  
z p ow od u  bezradności w  sam ym  rządzie . 
W  w o jsk u  n aw et są  ży w io ły  rew o lu cy jn e , 
d u ch o w ień stw o  p ra w o sła w n e  bez w p ły w u  i 
o św ia ty , g orszących  ob yczajów , n ie to le ­
rancja re lig ijn a  i prześlad ow an ie  n ieu stan ­
ne. W  W a r sz a w ie  tak jak  gd ziein dziej po­
licja  i w o jsk o  b iern ie s ię  zach ow ały  podczas  
rabunku na żydach d ok on an ego; nie stłu m iły  
napadu w  sam ym  początku, a jen era ł-gu b er­
nator n ie d ozw o lił, aby to uczyn iła  straż oby­
w ate lsk a . T oż sam o s ię  dzieje  na p r o w in c ji  
z napadam i op ryszk ów  na d w ory  i kradzieżą  
w ie lk ich  rozm iarów . N ie ma żadnej rękojm i 
b ezp ieczeń stw a , a czu jn ość  je s t  tylko p o li­
tyczna, w ym ierzon a  p rzec iw  w sze lk im  obja­
w om  narodow ości.

N ie lepiej s ię  dzieje  w  p o lityce  zagran icz­
nej, R osja  je s t  odosobnioną od a lian sów  i 
lek cew ażon a . Taki stan rzeczy przy n ieu d o l­
n ośc i cara d ługo trw ać n ie  m oże, zbliża s ię  
kataklizm  ze sw em i olbrzym iem i skutkam i, 
choroba bow iem  je s t  śm iertelną, i m a lerja l-  
nem i środkam i u leczyć  s ię  nie da; sam i 
M oskale to czują, i w ie lu  z nich to ja w n ie  
w y p o w ia d a . D oczekaliśm y s ię  przeto po tylu  
zbrodniach  dokonanych , ch w ili w  której 
sam a M oskw a na sob ie  d ośw iad cza , teg o , co 
n ieszczęśliw y m  ofiarom  sw ej przem ocy zrzą­

dziła, zb liża s ię  su row a kara za ty le o lbrzy­
m ich p rzestęp stw  , n ieuratuje jo j d ygn i­
tarz p an slaw ista , znany w  E uropie jako  je ­
den z n ajw ięk szych  k łam ców  i in trygantów , 
na którym  ciążyć b ęd zie  w ina strasznego  
przew rotu . W  tern położen iu  M oskw y, czas  
je s t  najlep szym  sprzym ierzeńcem  tych, k tó ­
rych ona je s t  w rog iem . Starajm y s ię  tylko  
aby w yp ad k i n ieuniknione nas p rzygotow a­
nych zn alazły . M oskw a zam iast u szan ow ać  
od w ieczn e praw a P olsk i i szukać w  niej 
sprzym ierzeńca, w ola ła  m ieć w  niej w roga , 
uczu je zapóźrio skutki sw ej n iecnej p o li­
tyki.

M ówca uw iad om ił W ę g r ó w  o pow ziętym  
zam iarze w  T arnow ie, m iejscu  urodzenia  
jen era ła  B em a, w y sta w ien ia  jem u  pom nika, 
ja k  to ju ż  W ę g r z y  uczyn ili. P od z ięk o w a ł  
biesiadn ik om  za udział ja k i biorą każdego  
roku w  uroczystości 29 listopada w  M uzeum  
N arodow em  w  R ap p ersw ylu , i sk oń czy ł 
w zn iesien iem  toastu p o św ięco n eg o  : « Coraz 
« w ięk sze j so lidarności i w sp ó łczu c iu  p o -  
« m ięd zy  W ęg ra m i i P olakam i na korzyść  
« św ię te j sp raw y  w o ln o śc i i n ie p o d le g ło śc i.»

■ —  -------------

« SŁ O W O  »

« A słowo stało s ię .., czasem. »

J eszcze  jed en  n ow y dziennik  w  W a rsza ­
w ie  !

T ytu łem  sw o im  przypom ina on g a ze tę ,  
która przed laty  d w u d ziestu  zaczęła  w y c h o ­
dzić w  P etersb u rgu , i w n et zam kniętą została  
za to : że na jednym  z je j  artyku łów  był 
podpis \ J . L .  W  kancelarji cesarsk iej dom y­
ślano s ię  zaraz, że  to m u sia ł b yć  Joachim  
Lelewel, i  nie.m»\';*?,c skazać na śm ierć atu 
historyka, ani też, co gorsza , h istorji — 
skazano gazetę .

Słotno  zm artw ych w sta ło  dzis ia j. C zy i 
dążność je g o  daw na zm artw ych w sta ła  j e ­
d n ocześn ie?  — N ie w iadom o je sz c z e .

W y d a w c ą  je s t  p. Antoni Z aleski, z obozu  
« stań czyk ów , » jak  pow iadają , ale p o g n ie ­
w any z nim i, a przynajm niej p og n iew a n y  
z .. .  Czasem , gdyż sam  przyw odzca obozu, 
hr. T arnow ski S tan isław , je s t  w ła śn ie  j e ­
dnym  ze w sp ó łp racow n ik ów  « S ło w a . »

R edaktorem  dziennika zosta ł pom im o to 
jed n ak że p. H enryk S ien k iew icz , p isarz  
m łody, g ło w a  otw arta, żyw iący  przekonania  
n iegd yś szczerze  p o stęp o w e , które ob ecn ie  
zastąpił przekonaniam i zd row o-postępow em i, 
przypom inającem i co ś  w  rodzaju zm arłego

w e  Francji « porządku m ora ln ego ... » S ie n ­
k iew icz , dodajm y, w y szed ł z grona p ozyty ­
w is tó w  P rzeglądu  Tygodniow ego  i P ra w d y .

S ło w em , trzeba teraz czekać kto kogo  
przeciągnie, bo jak  p ow iad a  p rzy sło w ie :  
« S ło w o  —  w iatr » ...  P rzeto , m oże i ze  
S łow em  w arszaw sk iem  tak będzie, że  się  
ono z czasem  stanie P ra w d ą , a m oże i C zasem .

Zobaczem y.

HM e k x 'o lo g r ia .
Dnia 18?° S tycznia 1882, zm arł w  Craen 

(M aycnne), Antoni D YM K O W SK I , o licer  
w o jsk  polsk ich , w eteran  z w alk i o n iep od ­
le g ło ść  1831 r. Zm arły zostaw ił trzy córki i 
jed n eg o  syn a, któren w  Craen trudni s ię  m a­
la rs tw em .

C ześć je g o  p am ięci!

L ista  piąta dobrow oln ych  ofiar dla w sp o ­
m ożen ia  p rzeszło  8 0 -le tn ieg o  Starca A n to ­
n iego  M alczew sk iego , b ęd ącego  na S y b e r j i:

P an  S tę p o w sk i....................................fr. 5  at
« L ech  kow al w  A th is -M o n s .. .  3 50
« Żona tegoż k o w a la ............. 3 80
« W etera n  O stro w sk i.........  7 50

J a d w is ia i K a ro lek   4  ,
Z poprzedniej l i s t y   93  70

R azem  116 50
Sum m a ta w y sła n ą  zosta ła  przez Ob. R eiffa  

na ręce P . W iś lic k ie g o , W y d a w c y  P r ze g lą ­
du Tygodniow ego  w  W a rsza w ie , który na 
ten sam  cel sk ładk ę m iał o tw orzon ą , a który  
w y sy łk ę  tę w  sw o im  p iśm ie o g ło s i.

£33* U W IA D O M IEN IE. — B ędąc z a w e z w a ­
ny do w zięc ia  udziału  i w sp arcia  w y d a w n ic ­
tw a D ziennika w  P aryżu, pod tytułem  t  T ygo­
dn ik  Polski, »—  zakom unikow ałem  to żądanie  
niektórym  Ziom kom  rozproszonym  po p r o -  
w in c ij . T ygodnik  m iał w y jść  18° P aźd ziern i­
ka, lecz z p ow od u  braku fundu szów  nie  
w y szed ł. W  trakcie w yczek iw an ia , otrzym a­
łem  « K u r j e r  P a r y z k i ,  » na który s ię  zap re­
nu m erow ałem , prosząc zarazem  aby S zan ow ­
ni R odacy toż sam o uczynili, jeże li pod zielają  
m oje zdanie co do potrzeby organu em igracji 
p o lsk ie j. P rosiłem  R edakcji tego  dziennika  
o w y sła n ie  Im 18° num eru na próbkę.

P o zd ro w ien ie  bratnie.
A d a m  ST R U SIŃ SK I.

P a ry ż  d n ia  2 !g o  P a źd z ie rn ik a  1881 ro k u .
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